
* Mr. 453. Rok Ví. Lwów, Sobota 28 września 1901. Wydanie popołudniowa.

Ceny prenu: łl eraty
We Lwowie: miesięcznie 2 kor.,

wychodzi S

aa dwurazową dostawę do domu 
depbtoa się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju I monarchii : 
wemi* 21 K 46 M „ 81 K. 09 h.
kwart. 0 K. 66 h. s wyayłk^ 3 K. 06 h.
- jsaięcŁ 2 K. 20 łu J poczt 2 K. 70 Ł. 

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
\7 innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. razy dziennie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal.
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit 60 hab 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości po I kor.
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popom dm 6 h. z przesyłką 8 h.
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwaca się.Zmiana adresa pocztowego 40 hat

Od wydawnictwa.
Od dnia 33 września b. r. ro^- 

liśmy znacznie rozmiary 
>,Slowfe Polskiego“

bez podwyższenia prenumeraty.
Numer popołudniowy obejmuje odtąd

stale półtora arkussa, t. j. 12 stronic
o 4 stronice więcej, niż dotychczas.

W ten sposób, licząc razem z nume­
rem porannym, otrzymują czytelnicy codzień
pełne dwa arkusze druku.

Dawać będziemy codzień cztery fej- 
äetony, między niemi trzy powieści, 
dwie oryginalne, pochodzące z pióra najlep­
szych współczesnych autorów polskich i je­
dną tiómaczoną.

Pomnażamy liczbę stały cli rubryk
w piśmie, ażeby czytelnika utrzymać w cią­
głej świadomości zarówno wypadków polity­
cznych, jak i wszelkich objawów życia i po­
stępu w Polsce i wśród obcych, we wszyst­
kich jego dziedzinach.

Powracamy też do dawnych Tygfo-
dciikcw zawodowych, które miały
wielkie uznanie naszych czytelników. Dawać
będziemy Tygodniki: literacko - artystyczny, 
społeczny, pedagogiczny, sanitarny, rolniczy, 
przemysłowy, przyrodniczo-techniczny, Dnan-
sowo-handlowy, administracyjny, asekuracyj­
ny, kolejowy.

Zapewniliśmy sobie współpracownictwo 
najlepszych sił publicystycznych, literackich 
i naukowych i korespoudefiicye stałe 
z wszystkich większych ognisk w Polsce i 
zagranicą.

Staramy się w ten sposób postawić pi­
smo nasze aa poziomie współczesnych wy­
magań, ażeby w pełnej mierze uczynić za­
dość potrzebom umysłowym czytającego ogó­
łu polskiego, odzwierciedlać wiernie coraz 
silniej pulsujące życie narodowe i społeczne 
i tą publicystyczną pracą według sił przyczy­
niać się do wielkiego dzieła narodowego od­
rodzenia.

tiCena prenumeraty niexmîe 
iiioi&u — jak w nagłówku»

oźe sobie pozwolić na walkę między kan-
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bec innych prądów i stronnictw, mając moc dla przepro­
wadzenia wszystkich swoich zamysłów, popadało 
w zarozumiałość, że ono tylko reprezentuje interes 
narodowy, kwintesencję rozumu politycznego. Mając 
większość pewną, która gotowa była dyskulpować 

tyjną, posuwającą się do iście „parlamentarnego ab­
solutyzmu“ rządzącej partyi, a cynizm prowokujący 
doszedł za Banfiyego do ostatnich granic.

Jak sobie ta „rządząca większość“ zapewniała 
tryumfy wyborcze nadużyciami wszelakiego rodzaju, 
prosyą rządową, przekupstwem, wprost gwałtem i 
siłą zbrojną, to są rzeczy dawno znane jako „wy- 
---J Istotnie „liberalizm* panujący,
zaczął popadać w niebezpieczeństwo politycznej de­
prawacji. Wszystko, czeg» się żelazna ręka Tiszy 
dopuszczała, stało się zabawką wobec bezwzględno-

gę korrupcyi materyalnej. Nie dość mu było puścić 
na wyborców całą maszynę rządową, sieć uizędniczą, 
żandaimu i wojsko, co już potrafił i Tisza, ale Banffy

Wybory węgierskie.
Ruch wyborczy na Węgrzech w całej pełni. 

Prawie wszyscy wybitniejsi politycy rozwinęli już 
przed wyborcami swoje programy, prawie wszyscy 
ministrowie stawali już osobiście w swoich okręgach, 
przemawiał stary Koloman Tisza w Wielkim T' 
raźdynie i hr. Apponyi, w swojej twierdzy Jas- 
bezeny, rozwinął swój program agrarny hr. Karo- 
1 y i w Goenez, opozycya ogłosiła swoje manifesty.

Spokój, brak wojowniczego tonu, znacznie ła­
godniejsze hasła opozycyi cechują sytuacyę, a zwy­
cięstwo stronnictwa liberalnego niezawodne. Pewność 
siebie w łonie olbrzymiej większości rządzącej jest 
taka, że 
dydatami w łonie własnego stronnictwa. Katolicko- 
ludowe stronnictwo stawia zaledwie w siódmej czę­
ści okręgów swoich kandydatów.

Rząd br. Szella ma więc przed sobą pewne 
tryumfy. Są to pierwsze wybory generalne od za­
prowadzenia Szellowskich ustaw, zapewniających 
„czyste“ wybory, oddania judykatury o nadużyciach 
wyborczych królewskiej kuryi sądowej i zaprowa­
dzenia mcomjiaiMitaiw między mandatem a roz- 

aitemi od państwa, a zwłaszcza skarbu państwa 
zaleźnemi zawodami i zajęciami.

Nie da się zaprzeczyć, że era Szella była dla 
Węgier nietylko epoką wzmocnienia stanowiska tam­
tej połowy w monarchii, S/ell upamiętni się nietylko 
„formułką“ swoją, ale zapisał się w historyi ozdro- 
wienia parlamentaryzmu i liberalizmu węgierskiego.

Długie, nieprzerwane panowanie większości, do­
prowadziło, jak się to dzieje na cały 
szeregu zboczeń, a groziło wewnętrzną deprawacyą. 
Mając ciągle całą władzę w ręku, wszystkie środki 
wpływu, panowania, mając > i sobą ciągłe zwycię­
stwa wyborcze i kolosalną liczebną przewagę, za­
częło popadać w bezwzględność i nietoleraneyę wo-

wadzenia wszystkich swoich zamysłów

narodowy, kwintesencję rozumu politycznego. Mając 
większość pewną, która gotowa była dyskulpować 
rząd z każdego czynu, brnięto w majoryzacyę par- 

solutyzmu“ rządzące) partyi, a cynizm prowokujący 
doszedł za Banfiyego do ostatnich granic.

Jak sobie ta „rządząca większość“ zapewniała 
tryumfy wyborcze nadużyciami wszelakiego rodzaju, 
prosyą rządową, przekupstwem, wprost gwałtem i 
silą zbrojną, to są rzeczy dawno znane jako „wy­
bory węgierskie*. Istotnie „liberalizm* panujący, 
zaczął popadać w niebezpieczeństwo politycznej de­
prawacji. Wszystko, czegi się żelazna ręka Tiszy 
dopuszczała, stało się zabawką wobec bezwzględno­
ści Banffyego. Ten jednak puścił się jeszcze na dro- 

na wyborców całą maszynę rządową, sieć uizędniczą, 
żandaima i wojsko, co już potrafił i Tisza, ale Banffy 
zjednywał jednych gradem orderów (od 1895 do 1897
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ze swoim systemem runął. Pod hasłem „czyste wy- 

samej opozycyi. Liberalizm sam, w swoich naj-

rozdał 139 odznaczeń, to znaczy w trzech latach o 
trzy więcej, jak rozdano od 1867 do 1882, to jest 
wciągu lat piętnastu). Jakiemi operowano fundusza­
mi, dość powiedzieć, że wybory w r. 1896 k )szto- 
wały około czteiy miliony guldenów, wziętych skąd 
się dało, głównie wydobytych od kapitalistów, przed­
siębiorców, grynderów za koncesye (słynna historya 
loteryi klasowej), za nadzieje koncesja, co oczy­
wiście zmuszało do względności i przyznawania 
wpływu. Przeciw Appcmyiemn zmobilizowano 60 czy 
nawet sto tysięcy — bez skutku.

Obstrukcja parlamentarna, walka, która roz­
paliła cały kraj, doprowadziła do u pamiętania. Banffy 

bory“, odbyła się ta przemiana, która nie jest dzie­
le 
lepszych reprezentach przyszedł do przekonania, że 
jego program jodynie zbawczy dla młodego państwa 
i narodowej sprawy, przeszedł w tych przesileniach, 
które zatrzęsły parlamentem, głęboką sanacyę, — 
wyszedł z nich wzmocniony, potrafił wytrącić bnń 
opozycyi stronnictwu „niepodległości8, zasymilował 
najlepszych jej przewódców, — a wiadomości z ruchu 
wyborczego na Węgrzech świadczą, że ozdrowienie 
stosunków było rzetelne i na dłuższy okres.

Węgry mają przed sobą mnóstwo wewnętrznych 
zadań : sanacyę stosunków urzędniczych co pochło­
nie miliony, reformę procedury cywilnej i zaprowa­
dzenie jawności, reformę procedury karnej, reformy 
podatkowe, akcyę ekonomiczną dla ratowania rolni­
ctwa i plantowania przemysłu. Węgry przechodzą 
przesilenie ekonomiczne bardzo ciężkie. Szereg cio­
sów spadłych na rolnictwo, nieurodzaj, przedewszy- 
stkiem zarazy bydlęce i zamknięcie granic niemie­
ckich spowodowały stagnację, upadek, podniosły 
ogromnie emigrację.

Nie da się zaprzeczyć, że punkt widzenia eko­
nomiczny bardzo silnie wpływa na obniżenie szowi­
nizmu, zakłada sordinę na wysokie tony haseł „nie­
podległości“ — czy oderwania się od Austrjá. We 
wszystkich mowach ludzi politycznych przebija, pra­
gnienie ugody z Austryą, a mimo całej pityjskiej 
elastyczności formułek w tej sprawie, jak „sprawie­
dliwa ugoda“, czy „reciproeitas“, czy „słuszne uzna­
nie naszych słusznych żądań“, czuć, że nie ma bu­
ty» Węgrzy są zgodliwsi.

Niemało przyczyniła się niemiecka taryfa 
autonomiczna. Węgry czują, że obrona możliwa 
tylko przy zwartem staniu Austryi i Węgier. Ale 
też padly słowa ze strony entuzyastycznych przyjaciół 
trójprzymierza, które nie powinny przejść niepostrze­
żenie nad Sprewą Mowy Tiszy i hr. Apponyego 
mówią dużo: polityczny sojusz nie może żyć w po­
wietrzu, kolizya ekonomiczny cli interesów przemawia 
zbyt silnie do umysłów mas, by polityczny sojusz 
mógł o nią nie dbać, — opinia mas a la longue by 
przestała słuchać „racyi stanu“. Te głosy będą sły­
szane w Berlinie.
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ale utracił przez śmierć i emigrację wszystkie ży-
I*

ogło nawiązać nić tradycyi lite-

Gdy czasopisma powstawały, gasły bez poparcia, 
pojawiały się coraz gęściej w różnych środowiskach 
gdzie tylko zebrało się kółko ludzi dobrej woli 
różne Noworoczniki, Znicze, Rusałki, Wandy, Zie- 
wonje, Bionty, Jaskółki, Gwiazdy, Niezapominajki, 
w których młode, nieznana a często niepospolito 
talenty drukowały swoje utwory.

Dopiero kiedy w roku 1840 powstał» Biblio teka 
warszawska, mająca trwało podstawy w c fia mości 
grupy ludzi dobrej woli i Przegląd naukoiuy Edwarda 
Dembowskiego i Sk i mb arowi cza, bkupihi się około 
nich młodzież pełna talentu i. zapału.

Ta młodzież miała na myśli nietylko literaturę, 
postanowiła czynem, przykładem zarówno, jak piórem, 
ocucić martwo społeczeństwo, które przejmowało ją 
wstrętem.

W myśl tej reformy przybrała odrębne oby­
czaje, strój, sposób życia. Na czele jej stanęli naj­
starszy z grupy Bogdan Dziekoński, późniejszy autor 
Sędziwoja, do najzdolniejszych należał Włodzimierz 
Wolski, który nie mając jeszcze hit ośmnastu napi­
sał Ojca Hilarego, przyjętego za dzieło programowe, 
Romau Zmorski twórca wielbionego przez kolegów 
poematu fantastycznego Lesław i Anioła myśliciela, 
dwaj Norwidowie, Cyprjan rzeźbiarz-rytownik, poeta- 
myśliciel i brat jego Ludwik, który mógł się po­
szczycić przyjaźnią Słowackiego, Teofil Lenartowicz, 
który miał przeżyć wszystkich współtowarzyszy i zy­
skać sobie największy rozgłos.

Nazwali oni samych siebie cyganami, a jakkoL

W piątym dziesiątku naszego wieku zbudził 
się u nas na nowo ruch umysłowy przerwany trzy­
dziestym rokiem i zbudził z nowemi siłami i ha- 
ałem-

Kraj dźwignął się szybko z klęsk materyalnych,I 
wotne jednostki, nie dziw więc że dopiero nadrasta- 
jące pokolenie 
rackich.

Pokolenie to jednak znalazło się w fatalnych 
warunkach. Narodzili się poeci i myśliciele, ale nie 
było ich komu słuchać. Umysłowość nasza drzemała, 
pogrążona w błogim stanie materyalnego dobrobytu, 
ale w zupełnem odrętwieniu.

Jedna gazeta, jeden Kury er, starczyły potrze­
bom kraju, a i te wegetowały raczej, niż żyły, rade, 
że się mogą własnemi siłami utrzymać. Jeśli poza 
tom ukazało się jakie czasopismo, istniało ono tylko 
ofiarnością jakiej jednostki i konało, nie znajdując 
poparcia.

Książki przynosiły autorom same straty. Wy­
dawano je tylko drogą prenumeraty i drukowano li- 
g^r dobroczyńców, którzy tę prenumeratę rozebrali.

ODCZYT
WALERYI MARENNé-MORZKOWSKIEJ.

Czytano u nas bardzo mało, a jeśli czytano, to tylko 
po francuzku.

Tak zwane życie umysłowe ogniskowało się 
we dworach wiejskich, a dwory te ł.iyjy zcudzoziem- 
czałe. Bony i guwernantki Francuzki wychowywały 
pokoleniu kobiet mówiących paryzkim akcentem, a 
Paryż był dla nich tem, czem Mekka dla prawowier­
nych muzułmanów, maizyly i wzdychały do niego. 
A mając w ręku środki i ułatwienia, nie umiały uko­
chać tego, co swojskie, ani pracować pożytecznie, 
nudziły się i prowadziły po większej części żywot 
zaklętych księżniczek.

Młodzież rzadko kiedy kończyła szkoły, nie 
pojmując zgoła potrzeby nauki, uniwersytetu w kraju 
nie było, a paszporty były tak utrudnione, że często 
otrzymywano je w kilka miesięcy po podaniu i to 
nie zawsze, obywatele więc polowali, grali w karty, 
bawili się, ju/. mogli i umieli.

Inteligeocya miejska, lekarze, prawnicy, stano­
wili tak szczupłą garstkę, że nie mogła wchodzić 
w rachunek, zresztą ulegała ogólnemu prądowi apa- 
tyi. Jeśli czytano, to jedynie powieści i to natural­
nie francuskie.

Co prawda, polskich powieści było bardzo mało. 
Kraszewski rozpoczynał dopiero swój zawód, Korze­
niowski pisał utwory sceniczne. Sztyrma byl zanad­
to filozoficzny, by w ówczesnym stanie umysłów zna­
leźć uznanie. Zadaniem w ięc gai stki młodzieży która 
zerwała się do lotu, było wyrobić sobie i organą i 
czytelników. Zadanie to było olbrzymie.
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Przegląd polityczny
(Tc. s.) Od dłuższego już czasu obiegają Euro­

pę pogłoski o bliski cm ustąpieniu lurda Salisburogo. 
Obecnie jednak zapewniają niektóre dobrze zazwy­
czaj poinformowane dzienniki, że te pogłoski są naj­
zupełniej pozbawione podstaw. Chociaż sędziwy lord 
znosi juź tylko z trudnością brzemię <* .gżących na 
î.im obowiązków i pragnąłby bardzo w domowe usu­
nąć się zacisze, mimo to obecnie nio może nawet 
myśleć o tem. Do koronacyi Edwarda VIL pozosta­
nie Salisbury u stera rządów, i dopiero w locie 1902 r. 
kwesty a jogo ustąpienia i zamianowania następcy 
będzie roztrząsaną na seryo.

Rząd niderlandzki zajął w sprawie pośredni­
ctwa między Boerami a Anglią stanowisko wielce 
niepewne i niezdecydowane. „Nie chcemy być narzę­
dziem Boerów, »le nie jest wykluezonem, źe coś dla 
nich zrobimy**. Tak wyraził się obecny premier ho- 
leudcibki Kuyper. Kiedy zaś poseł Verheyen oświad­
czenie to poddał bezwzględnej krytyce, na swoją 
obi mię powiedział prezydent ministrów, że sytuacyę 
tciio roilz-tjii otrzymał w spadku po swoim poprze- 
dniku Borgesinsie, mimo to jednak nie jest wykluczone, 
że przecież dla Boerów da się coś zrobić. Czy z tej 
obietnicy wiele będzie miał pożytku „wnj“ Krüger, 
nie wmchnno, ale zdaje się, że już się wyzbył wszel­
kich w tym względzie iluzyj.

W ogóle sprawa Boerów, którą zasłaniała tak 
dhigo zawierucha chińska, nie mówiąc jnź o osta-

n

«ni/h europejskich wypadkach, staje się na nowo 
ośrodkiem, w którym zbiegają się myśli wielu dy­
plomatów europejskich. Dr. Leyds ma wielką umie­
jętność w przypominaniu jej rządom europejskim, już
to drogą zwyczajnych not dyplomatycznych, już też 
innymi środkami, wśród których znajdują się nawet 
czysto kupieckie. I tak w ostatnich dniach zwrócił
się sekretarz południowo-afrykańskich republik do 
rządu austrvackiego z zapytaniem, czy w Austryi 
może porobić zamówienia na siodła dla Boerów. Go­
dzi się przytem przypomnieć dwa protesty, które 
w swf im czasie założył dr. Leyds przeciw sprzeda-

li

wanin Anglikom przez rząd austryacki koni i armat. 
Ob» te protesty jednak pozostały bez odpowiedzi. Co 
dzisiaj zrobi rząd wiedeński z propozycją Leydsa, 
na razie niewiadomo. Ale należy się spodziewać, że
Austrya stojąc na stanowisku bezwarunkowej neutral­
ności, nie zechce Boerom odmawiać tego, czego nie 
poskąniła Anglikom.

Ze sfer, bliskich prezydenta Krilgera, donosi 
Königsberg er Z tg., że już w najbliższych dniach ocze­
kują tom ostatecznego napadu na wojsko angielskie 
ze strony Ludwika Bothy. Wódz ten ma obecnie 
wojska więcej, niż moźnaby z dochodzących nas re- 
Jacyj sądzić. Codzień przyłączają się do niego świe­
że oddziały powstańców kaplandzkich, które nadto
przywożą ze sobą broń i prowiant w znacznych Ho-

IIściach, tak, że dzisiejszej armii Bothy nie zbywa
nietylko na męstwie i wierze w swoją dobrą sprawę,
ale tnkże i na amunieyi i prowiancie. W europej­
skich sferach boerskieh istnieje przekonanie, źe po 
pierwszej klęsce, zadanej Anglikom, wybuchnie w Ko­
lonii kaplandzkiej powszechne powstanie. Tymcza­
sem koncentrują się tam wszystkie siły Boerów, a ge-
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norałowio ich Eonchor, Smnts, Wessels. Devot, 
Kruitzmzer, Herzog, Lategan, Nuiew-Mauln zdąż.tją 
forsownymi marszami na swoje nowe posterunki 
w Kau landzie.

W amsterdamskim Telegrafie ogłoszono oświad­
czenie knplandzkich Holendrów, którzy już chwycili 
za broń:

Co dzień setki naszych — powiada się w tem 
oświadczeniu — łączą się z walczącymi Boerami, 
wiedząc doskonale z przebiegu procesów o t. z w. 
„zdradę“, że od Anglików nie powinni spodziewać 
się żadnych względów. Ci z kolonistów, którzy pod 
naciskiem angielskim złożyli broń w swoim czasie, 
zostali mimoto srodze ukarani i dlatego teraz ko­
rzystają ze sposobności, aby na nowo rzucić się 
w wir walki. Dziś wszyscy już są przygotowani na 
angielskie szubienice lub kule.

Nawet jeżeli Boerowie — mówi się dalej w o- 
świadczoniu — zaprzestaną walki, nasi t. j. powstań­
cy kaplandzcy, będą ją prowadzili dalej, ponieważ 
bezprawie i okrucieństwa, których dopuszczali się 
Anglicy w imię wojennego stanu, doprowadziły do 
ostateczności wielu z tych wahających się koloni­
stów, którzy w r. 1899 byli jeszcze pokornymi i 
spokojnymi, nie marząc nawet o stawieniu jakiego- 
kołwiek opora władzy brytańskiej. Teraz rozszerze­
niu powstania po całej kolonii, nie można już w ża­
den sposób zapobiedz.

Na wizycie, którą dwaj holenderscy pastorzy 
złożyli prezydentowi Steinowi, radząc mu, aby zło­
żył broń, miał według Indep, Belge, odpowiedzieć 
prezydent, źe obecnie ma więcej, niż kiedykolwiek 
danych do sądzenia, źe Boerom powiedzie się wy­
przeć ostatecznie Anglików z obu republik, a nawet 
jak dobrze pójdzie, z Caplan du, tem bardziej, że 
Anglicy już teraz odczuwają dotkliwie — brak fun­
duszów na dalsze prowadzenie wojny. Dewet, który 
był obecnym wspomnianej rozmowie, oświadczył pa­
storom wprost, źe powinni gadać kazania, a nio 
mięsznć się do polityki.

Daily Mail oświadcza boz ogródek, że z tej 
rozmowy widać ogromną nieustraszoność i niezło- 
mność Boerów. Wogóle w Anglii wszyscy wybitniejsi 
politycy i publDyśH wytykają ciągle zupełnie chy­
bioną politykę proklán wy] i okrucieństw, którą 
uprawia Kitchener, doprowadzając do rozpaczy lu­
dzi, którzy utraciwszy wszystko, mają już tylko ży­
cie do poświęcenia ojczyźnie. Myśl zaś. źe armia 
angielska już dwa lata bezskutecznie boryka się 
z garstką nieustraszonych Boerów, wyprowadza John 
Buiiów zupełnie z równowagi. Wojna kosstnje An­
glię — powiada Indep. Belge — co najmniej 250 
mil. fr. miesięcznie, co daje trzy miliardy 
na rok.

Wobec tego nie należy się dziwić, źe budżet 
angielski ogromnie ucierpiał, a pozaciągane na po­
krycie deficytów pożyczki, cofnęły dług angiel­
ski na wyżynę z przed laty trzydziestu. Konso­
le angielskie, ten papier do niedawna tak pe­
wny i siluy, spadły na 20 procent, a giełdowa de- 
presya we wszystkich wartościowych papierach za­
graża nie na żarty miną powszechnego kredytu. Co 
się zaś tyczy Boerów, to przyjąwszy nawet, że ty­
godniowo tracą 200 ludzi, potrzeba wiedzieć, że na 
ich miejsce otrzymują 300 nowych z kolonii...
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V. V Herald zamieszcza mewę, wygłoszoną 
niedawno rzez nrnvegn prezydenta, w której formu­
łuje o., sxusyó jasno swoje zapatrywania na teoryę 
Monroego.

Nie można zaprzeczyć, ze i na nas także ciążą 
obowiązki względem innych narodów — powiedział 
prezydent. Powinniśmy bez zastrzeżeń dać całemu 
światu do zrozumienia, źe głównym naszym celem i 
zamiarem jest podtrzymywanie sprawiedliwości. Ró­
wnocześnie jednak powinniśmy zaznaczyć, że nie 
ścierpimy, aby w stosunku do nas pozwalano sobie 
na jakiekolwiek wybryki. Dlatego też powinniśmy 
pouczyć inne narody, że puszczania słów naszych 
na wiatr nie mamy w zwyczaju i że nie ma takie­
go słowa, przez nas wypowiedzianego, którego nie 
bylibyśmy w stauie poprzeć także czynami... Tylko 
taki stosunek do innych narodów może gwarantować 
zupełny szacunek dla idei pokoju, który szanować po­
winna każda porządna nacya. Tak samo też powinniśmy 
odnosić się doteoryi Monroego, nie wyróżniając 
przytemjednego narodu a 
na niekorzyść drugiego. Co się zaś tyczy han­
dlowej strony tej teoryi, to nie pragniemy niczego 
więcej, prócz sprawiedliwości bez wszelkich sympa- 
tyj i ustępstw. Jeżeli dalej chcemy mądrze postępo­
wać, to przede wszy stkiem nie powinniśmy bezwarun­
kowo dopuścić, aby jakiekolwiek państwo europej­
skie uzyskało piędź ziemi na naszym kontynencie. 
Równocześnie jednak żaden naród, mogący iządzić 
sam sobą, wnosząc należną dań dla powszechnej 
cywilizacyi, nie powinien niczego złego obawiać się 
od nas. Za przykład niechaj tu służy postępowanie 
nasze na wyspie Kubie. Obecnie pozostawiliśmy tam 
zupełny samorząd, biorąc w zamian tylko gwara ncyę, 
że samorządu tego nie wykorzysta żaden ob«y na­
ród na naszą niekorzyść. Z naszej strony byłoby 
głupstwem nie do darowania, gdybyśmy takich gwa- 
rancyj nie żądali.

Powrót do ziemi.
(Pogrzeb Sewera.)
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Kraków, 25 września.
Jeden z najświeższych poetów ziemi — wsi 

polskiej, wrócił w jej łono. Sower został pochowany 
w Zaborowie.

I dobrze się stało, źe wcielony ten piewci 
natury i swobody nio został uwięziony w zamknię­
tym, tłumnym, martwym lesio, jakim jest cmentarz 
wielkomiejski, lub w owem smutuem więzieniu, któ- 
rem w Krakowie jest „grób zasłużonych“. Ominął 
go najstraszniejszy los ludzki: zapomnienie, ominęła 
go najsmutniejsza nasza dola: śmierć powtórna — 
śmierć po skonie, utonięcie wśród ludzi, jak kamie­
nie, kamieni, jak ludzie, wśród martwych i żywych 
Krakowa... ę

Ten Kraków, któiy w grobie bezimiennym za­
mknął niegdyś Edm. Wasilewskiego, dzisiaj żyć me 
umie, a zmarłych swoich umie uczcić, alo nie czcić.. 
Jak smutnie skarży się mogiła Szujskiego, jak du­
mnie a sieroco a ponuro sterczy grobowiec Zybli- 
kiewicza. A Asnyk błagał zawsze: tylko na Skałce 
nie chowajcie mnie... tam zimne... wilgotne... nosę-

Psom pana podczaszego obiady dawała 
Ja, ojoze, miałem urząd piękniejszy, dwojaki. 
Byłem zwierzę, ua które panicz strzelał z luku

wiek różni talentem i usposobieniem, wyznawali jedne 
Imsla, dążyli do jednych celów i tworzyli zwarty 
zostęp. Marzeniem ich było zaznaczyć się w litera­

wem starali się wyróżniać we wszystkiem od zniena­
widzonych filistrów.

Obowiązkiem człowieka było tylko wyrabiać

nie mówiąc o nierównie

(Dok. nast)
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I jak pies pilnowałem pańskiego ogrodu...
Poemat ten budził entuzyazm całej grupy, nie­

tylko dla początku, ale dla dalszych losów bohatera, 
w którym kocha się potem krewna Pudczaszyca, 
a który sam szaleje i umiera z miłości.

Lenartowicz reprezentował w poetycznej ple­
jadzie element łagodny, malował więc lud w sposób 
sielankowy, jego Wiochny, Jagody, sieroty, siostry 
stęsknione, piszące listy pawiem piórkiem na liściu 
kalinowym, malują lud z innej strony, ale zawsze 
w aiucoli.

Norwid pisał w „Quidam“, utworze, do którego 
największą wagę przywiązywał’

...Lud jest zawsze może
Na równi z wiedzą, chociaż jej nie sprosta 
Wypowiedzeniem, ni pojąć ją może, 
Lecz drgnieniem serca jediem wie, co ludzie 
W umiejętności otrzymują trudzie.

Z całej grupy cyganów jeden Dziekoński miał 
wykształcenie uniwersyteckie. Studyował medycynę 
w Dorpacie, Moskwie, Wrocławiu, bo duch niespo­
kojny zmuszał go do przenoszenia się z miejsca na 
miejsce. Być może, iż w tych wędrówkach przejął 
coś z obyczajów burszenszaftów niemieckich i że 
stąd, a nie z samej nienawiści do filistrów pocho­
dziły figle, jakie im cyganie płatali. Dzwonili wśród 
nocy do mieszkań spokojnych ludzi i wymyślali ku 
temu niebywałe powody, straszyli ich, dokuczali na 
rozmaite sposoby.

ducha, a nie dbać o żadne rzeczy zewnętrzne, taką 
była zasada młodego grona. Zostawiali więc żywych 
trupów ich losowi, a szukali żywotnych żywiołów 
w ludzie, wierząc, iż tam znajdą serca nieskalane 
samolubstwem.

W rzeczywistości nie mieli wyobrażenia o lu­
dzie, nie znali jego wad, ani cnót istotnych, znajdo­
wali się w tym względzie jeszcze pod wpływem 
szkoły Russa, wierzyli w doskonałość człowieka pier­
wotnego, nie zepsutego cywilizacyą. Wiara ta odpo­
wiadała ich marzeniom i na niej cheieli budować 
pi zyszłość.

Dziewoński pisał z entuzyazmem w jednej ze 
swych rozpraw: „Jeden tylko duch gminu, odwieczny 
a zawsze młody, nie ujęty zimnemi badaniami, buja 
w przestrzeni, dopóki o niezmierzonych skrzydłach 
jego zaczną rozprawiać, jak o zaginionych olbrzy­
mach“.

Od czasu, gdy to pisał, minęło blizko lat sześć­
dziesiąt. I my dzisiaj zwracamy się do ludu z mi­
łością i wiarą. Nie czynimy tego jednak na kredyt, 
ale opieramy się na realnych podstawach.

Młodzież podróżowała pieszo po kraju, zacho­
dziła do chat włościańskich, starała się przejąć oby­
czaje i strój ludu.

Dziekoński W jednej ze swych powieści opisał 
uczucie wstydu, jakie ogarnęło bohateihj, gdy niespo­
dzianie wobec prostych ludzi znalazł óię we fraku, 
w tym znienawidzonym ubioize filistrów.

Bohater Wolskiego w „Ojcu Hilarym“ szczyci 
się swojem pochodzeniem, gdy mówi na początku 
poematu :

Ja chłop, niewolnik z imienia i rodu
Ojca uie znam, a matka, żebraczka zgrzybiała

turze, Jako szkoła mazowiecka, którą przeciwstawić 
eh leli szkole ukraińskiej.

Do tej grupy dołączyć trzeba Antoniego Czaj­
kowskiego autora ślicznej u tak mało znanej Baśni 
o żelaznym wilku, która należy do klejnotów naszej 
r-opzji. Przyłączył się też do niej August Wilkoński, 
chirurg filozofii, a spokrewniony duchem był pozuań- 
ivj'k Ryszard Beiwiński,
mniej sławnych, jak Aleksander Niewiarowski, Józef 
Kenig, Seweryn Filleborn i wielu innych, którzy 
grawitowali około pierwszorzędnych talentów.
* Autor Ramotok, jako człowiek żonaty, mający 
domwhisny, stanowił przez czas jakiś ognisko cyga­
ńmy; i założył na wzór szubrawców wileńskich, cech, 
głupców, był jego prezesem i nadał wielu członkom 
chara i. tery styczne przydomki. I tak: Bogdan Dzie­
kański był ticliwie głupi, Kazimierz Wójcicki poważnie 
glpi, Leweslam ciężko głupi, Karol Witte kwaśno 
głupi, Ant-mi Czajkowski praamie głupi, gdyż został 
profesorem prawa w uniwersytecie petersburskim.

Organem towarzystwa, do którego należeli Nie­
wiarowski, Wolski, Kenig, Lenartowicz, był Dzwon 
literacki, wydawany czas jakiś przez Wilkońskiego.

Cyganie, jak sama nazwa wskazuje, lekcewa­
ży i wszelkie materyalne warunki’ bytu, tak, jak 
j w.szystko, co nazywali konwencyonalizmem. Zrażeni 
letargiem umysłowym warstw wyższych uznali w nich 
żywych trupów i me chcieli mieć z nimi nic wspól­
nego i w każdej rzeczy zaznaczali swoją odrębność. 
Mieli om bardzo małe wymagania, mieszkali na pod­
daszach, nosili zamysłu wytarty ubiór, pomięte ka­
pelusze albo też stroje dziwacznie, niebywałych kolo­
rów. Tiui»m <4ówki były ich ulubioną’ozdobą. Słoi
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w Wi­
lanowie u hrabiostwa Potockich, więc pani Łuszczew­
ska, matka Deotymy, która zajmowała się szczerze 
losem Wolskiego, chciała mu ją wyrobić, a będąc w

literacko - artystyczny,
zny, pedagogiczny, sanitarny, rolniczy,

leli własnego sy- 
podatkowego i ograniczyć się musimy

Polityka przemysłowa kraju.
Czy chodzi o podatki, cła czy taryfy 

kolejowe, . jesteśmy zależni od polityki fiskalnej 
i ekonomicznej państwa, od przemożnych obcych in­
teresów i wpływów, od większości parlamentarnych, 
któro w rzeczach ekonomicznych nam są przeważnie 
niechętne a na wielu polach równie wrogie, jak da­
wne rządy centralne. Wygrywamy tylko wtenjczas, je­
żeli się przypadkowo nasz interes z interesem in­
nych krajów zejdzie.

Dodajmy do tego sprawę dostaw państwo­
wych. „Przemysłową

&

tyle o jego wielkim talencie, o nadziejach, jakie bu­
dził, iż hrabina zapragnęła poznać który z jego nie- 
wydanych utworów.

Wolski pisał wówczas powieść, o której lubił 
opowiadać nieustannie, pani Łuszczewska więc za­
żądała jej rękopisu dla pani Potockiej.

Poeta znalazł się w niemałym kłopocie, po­
wieść bowiem, pisana na świstkach, przy życiu, jakie 
prowadził, była w opłakanym stanie, brudna, poszar­
pana, przesiąknięta dymem. Należało ją przepisać, 
ale Wolski był na to zanadto leniwy. Obwinął więc 
rękopis świeżym, glancowanym papierem, obwiązał 
niebieską wstążeczką i zaniósł swej protektorce.

Pani Łuszczewska, nie domyślając się tego, co 
się kryło pod tym glansowanym papierem, zawiozła 
go, nie oglądając, do hrabiny Potockiej i wychwalała 
z entuzjazmem, mówiąc, iż ta powieść unosi czytel­
nika w niebiańskie sfery.

Można sobie wyobrazić, jakiem zdumienie: 
przejął wykwintną kobietę niemożliwy rękopis. Obra­
żona odesłała go natychmiast pani Łuszczewskiej, 
która zdrętwiała na jego widok. Czyniła więc Wol­
skiemu gorzkie wymówki, że ją naraził na taką ko: 
promitacyę i uniemożliwił jej dobre chęci. Ale on 
rozgniewał się nie żartem, powiedział, że nie jest stwo­
rzony na bibliotekarza i drwi sobie z urzędu, z bi­
blioteki, z jej właścicieli, z wszystkich, co nie umieją 
szanować swobody, jaką prawdziwy poeta mieć po- 

. winien i nasunąwszy dumnie pogięty kapelusz na

ODCZYT
WALERYI MARENNÉ-MOEZKOWSKIEJ.

bę — gdy Galicya będzie 
b n i on ą“.

Czekać na „większą możliwość“, na pełnię 
praw politycznych, słowem, na samodzielność 
Galicyi, i założyć ręce byłoby prostém głupstwem i 
zbrodnią popełnioną na kraju i jego przyszłości.

Zostawiając więc całą kwestyę historycznej mo-

Ceny prenumeraty
We Lwowie: miesięcznie 2 kor, 

sa dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy.

I przesyłką poczt w kraju i monarchii :
i ocznie 25 K. 4fi h. < 32 K. 00 Ł.

rt. C K. W h. j wytyłką 3 K. 00 h. 
tnieiięcŁ 2 K. 20 h.

V Niemczech :
W innych państwach Związku po­
rtowego miesięcznie 6 korom 

Zmiana adresu pocztowego 40 hat

Od wydawnictwa.
Od dnia 253 września b. r. roz- 

szenyliśmy znneznie rozmiary 
„Słowa Pols3«ieg*oťé

bez podwyższenia prenumeraty.
Numer popołudniowy obejmuje odtąd 

stale półtora ari£ifl®2sa? t. j. 12 stronic, 
o 4 stronice więcej, niż dotychczas.

W ten sposób, licząc razem z nume­
rem porannym, otrzymują czytelnicy codzień 
pełne dwa arkusze druku.

Dawać będziemy codzień cziery fej- 
łetony, między niemi trzy powieści, 
dwie oryginalne, pochodzące z pióra najlep­
szych współczesnych autorów polskich i je­
dną tłómaczoną.

Pomnażamy liczbę stały cli rubryk 
w piśmie, ażeby czytelnika utrzymać w cią­
głej świadomości zarówno wypadków polity­
cznych, jak i wszelkich objawów życia i po­
stępu w Polsce i wśród obcych, we wszyst­
kich jego dziedzinach.

Powracamy też do dawnych Tygfo- 
dailsów zawodowy cii, które miały 
wielkie uznanie naszych czytelników. Dawać 
będziemy Tygodniki : 
c 
przemysłowy, przyrodniczo-techniczny, finan­
sowo-handlowy, administracyjny, asekuracyj­
ny, kolejowy.

Zapewniliśmy sobie współpracownictwo 
najlepszych sił publicystycznych, literackich 
i naukowych i korespondencje stałe 
z wszystkich większych ognisk w Polsce i 
zagranicą.

Staramy się w ten sposób postawić pi­
smo nasze na poziomie współczesnych wy­
magań, ażeby w pełnej mierze uczynić za­
dość potrzebom umysłowym czytającego ogó­
łu polskiego, odzwierciedlać wiernie coraz 
silniej pulsujące życie narodowe i społeczne 
i tą publicystyczną pracą według sił przyczy­
niać się do wielkiego dzieła narodowego od­
rodzenia.

Cena preffinmeraty niezmie­
niona — jak w nagłówka.

ter obejmuje 16 stronic.
asBaaMBWMMWKHKBMaiaMaai

2 (Dokończenia)- ,
Na uniwersytecie w Moskwie Dziekoński stwo­

rzył rodzaj komunistycznego życia, zebrawszy kilku­
nastu polskich studentów, najął mieszkanie z wielką 
salą, która służyła za bibliotekę, miejsce odczytów, 
dysput i uczt. Zgromadzenie miało wspólną kasę. 
Dziekański płacił z góry za miesiąc obiady dla 
wszystkich, kupował zapas herbaty, cukru, tytoniu 
i wszystkiego, ©o im było na miesiąc potrzebne, 
a resztę pieniędzy używał na ugoszczenie wszyst­
kich rodaków, znajdujących się na uniwersytecie. 
Wówczas to rozbierano przy wspólnej uczcie wszyst­
kie sporne kwesty©, rzucano śmiałe myśli, tworzono 
z miary, czytano, rozprawiano.

“ ilustrację przyniósł zjazd 
n. p> co do konserwów dla wojska. Wojskowość 
w Galicyi samej konsumuje rocznie konserw 
snycb, zupowych, jarzynowych, kawowych i innych 
za przeszło 1,750.000 koron, z czego produkują dwie 
fabryki w Galicyi (we Lwowie) istniejące, zaledwie 
za 150.000 koron a całą resztę sprowadza rząd woj­
skowy z fabryk pozakrajowych, które, rozumie się, 
używają przeważnie surowca nie naszego. A jak po­
ważną rubrykę stanowićby to mogło dla naszej pro- 
dukeyi rolnej, niech posłuży za przykład obliczenie, 
że dla wyrobu konserwów mięsnych, tylko dla za­
łogi galicyjskiej, zakupywanych wyłącznie we fabry­
kach zagranicznych, potrzeba rocznie 2500 wołów i 
znalazłoby przy tem stale zajęcie około 200 ro­
botników.

Da wyrobu konserw jai zynowych i zupowych 
dla armii naszej potrzeba* około 275 wagonów gro­
chu, z których fabryki galicyjskie zaledwie 30 prze­
rabiają, całą zaś resztę pokrywa zagranica, która 
dzierży prawie 95 prc. zamówień.

Wykołatało się nieco lepsze warunki odbiorcze 
krajowych wyrobów przez rząd, według obliczeń 
p. Zieleniewskiego, z ogółu wyrobu maszyn krajo­
wych bierze rząd 60 prc. (co jednak wydaj© się 
obliczeniem opaitem na „osobistych“ stosunkach kra­
kowskiej fabryki), na podstawie dostaw dla kolei 
państwowych rozwinęła się sanocka fabryka wa­
gonów.

Niezawodnie przy większem zrozumieniu inte­
resu kraju całego w powodzeniu przemysłu, przy 
większym nacisku ze strony jego reprezentacji a po­
parciu interesów przemysłu przez krajowe organa 
rządowe, będzie można zdobywać coraz lepsze wa­
runki.

Padały też na Zjeździe i gorzkie słowa. Mówił 
jeden przemysłowiec w swoim referacie: „Nie mogę 
oszczędzić acz z przykrością, zarzutów naszej re­
prezentacji w Kadzie państwa, że uniesiona na roz­
hukanych falach wielkiej polityki, zanadto jest nią 
zaabsorbowaną i zamało troski i energii poświęca 
obronie naszych najżywotniejszych interesów, skutkiem

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hak 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p, pry w. wiadomości po I kor.
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hah 
najmniej 60 halerzy. Wyrazv grub- 
szem pismem liczą, się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h.
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwaca aię.

czego wpływy i zapobiegliwość wrogich nam żywio­
łów, paraliżuje najbardziej nawet wytężoną pracę na 
polu uprzemysłowienia naszego kraju“.

Jednogłośnie też Zjazd uchwalił wniosek p. 
Katowskiego :

„Zjazd przemysłowy wyraża przekonanie, że 
usiłowania kraju wobec państwa i rządu państwo­
wego celem uzyskania sprawiedliwego postępowania 
wobec kraju w sprawie przemysłu, na wszystkich 
polach administracji państwowej, nie były z należy­
tym naciskiem prowadzone“.

Gdy więc własnej polityki cłowo-handlo- 
wej nie mamy i mieć nie będziemy, gdy jej nie 

ają Węgry, musimy się wyrzec nadziei opartej 
o ochronę celną i ograniczyć się do wyzyskania 
wpływu naszego na politykę celną ogólno-państwo- 
wą. Toż samo nie będziemy 
stemu 
do prowadzenia i przeprowadzenia walki z fiska­
lizmem, zwłaszcza, że jak przeprowadzono w kraju 
mnóstwo dowodów, cierpimy od „fiskalizmu kra­
jowego*, ducha panującego w skarbowości krajo­
wych organów.

W kwestyi taryf kolejowych wpływ nasz 
jest bardzo mały, a cała sztuka w i n d y w i du­
ft 1 n e m uzyskaniu taryf korzystnych od wypadku 
do wypadku, ulg dia nas, utrudnień dla konku­
rent ów.

Pozostaj© więc polityka przemysłowa 
kraju. Dodajmy odrazu: polityka przemysłowa 
kraju w granicach dzisiejszych autonomii 
kraju. Wszelkie liczenie na jej rozszerzenie, na 
zdobycie nowych zakresów kompetencyjnych dla 
ustawodawstwa krajowego i administracji autono­
micznej, jest kwestyą przyszłości w ogóle, a prze­
ważni© iluzyą. Nie to miejsce mówić o kwestyi „wy­
odrębnienia Galicji“, która się w drodze publicy­
stycznej zjawiła pomiędzy hasłami partyjnemi. Jak 
wiadomo „odrębność Węgier* nie daj© wcale sa­
modzielności dla odgrodzenia się cłami od Austryi, 
a »uprzemysłowienie Węgier“ robi postępy głównie 

.dzięki wysiłkom materyalnym kraju, by przemysł 
zachęcić i rozwijać.

Wolno więc i trzeba dążeniom ku większej 
niezawisłości kraju czy to przez rozszerze­
nie dzisiejszej autonomii w granicach dzi­
siejszego ustroju monarchii i tej połowy państwa, 
dać jaśniejszy cel i wytknąć drogi, — czy też na­
wet myśleć o zmianie całego ustroju i dążyć 
do „wyodrębnienia“, jeżeli rozum stanu, ści­
sła rachuba wykażą korzyści, narodowe, polityczne 
i ekonomiczne. Niewolno jednak opuszczać

Tygodnik liter, i artyst. na itr. 9 i 10 
obejmuje: „Rozmowa", wiersz. 
ogniki“. »Odrodzenie duazy“. „Drobiazgi“, 
oraz fejlet. »Niezrównane przygody Hansa 
Pfaala“. Na itr. 11, 12, 13 i 14 znajdują się 
artykuły: „Apostołka anarohizmu“, „Kara 
zapomnienia*, „Sport“ i „Rozmaitości“.

; Całe umeblowanie sali składało się z ogromnego | stosunkach z panią Augustową Potocką, mówiła jej 
, stołu, prostych ław i pieńka, na którym zasiadał 

Dziekoński jako prezes.
Jeżeli po miesiącu pieniądze nie nadeszły do 

żadnego ze stowarzyszonych, sprzedawano, co kto 
mógł, był© nigdy nie zaciągać długu, a gdy znów 
były pieniądze, prowadzono tę samą gospodarkę.

Wszystkie te szczegóły podoje arcybiskup Ko­
liński w swoich pamiętnikach, gdyż w Moskwie był 
razem z Dziekońskim. Do towarzyszów jogo prze­
cież nie należał. Dziekoński, zamożniejsz)' od swoich 
kolegów, dzielił się zawsze z potrzebującymi do tego 
stopnia, że nieraz cierpiał niedostatek, chociaż io- 
dzice nic dla niego nie szczędzili.

Cyganie w ogóle odznaczali się wspaniałą nieo- 
ględnością. Wolski odziedziczywszy po rodzinie schedę, 
która mogła mu dać podstawę bytu, wyszafował ją 
w przeciągu niecałego roku, a potem żył literalnie w 
nędzy, bo się nigdy do pracy nagiąć ni© mógł. Na­
wet w owych czasach, opłakanych dla literatury, 
wynajdowano mu nieraz zarobki i hojnie opłacano 
poezye, byl© mu przyjść w pomoc ; ale ile razy zda­
rzała się sposobność wyrobienia mu jakiej stałej po­
sady, niesforna natura brała górę nad potrzebą, 
poeta, jakby naumyślnie kompromitował swoich pro- 
tektorôw./^récu’e /'
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„SŁOWO POLSKIE“ Nr. 455 z dnia 29 wiześnia 1901

.eonych po czasopismach. 
::cować, świadczą, jakiej

„O sztuce“ dla Polaków 
utysta i myśliciel, zbija 
ki, że sztuka nie może 
jeszcze w r. 1858. Roz-

7

partye prowadzą tam żywot jednodniówek, a pozba­
wione faktycznych podstaw istnienia, nie umieją 
w programy swoje, juk w kajdany, zakuć adheren­
tów. Wszystkie ich obliczeniu upierają się najczę­
ściej na udaniu się Lb nieudaniu z góry uplanowa- 
nogo efektu, który ma działać na ulicę paryską 
a ulica jest — jak wiadomo — wszechwładną 
Niechże tylko pyrotechnik omyli się w owej sztuce, 
niechaj rakieta opóźni się lub wyleci z niedostate­
cznym szumem i niedość długim ogonem skacząeych 
iskier, to polityka partyi bierze w łeb, a nad mo­
ralnymi trupami wczoraj jeszcze potężnych prze- 
wódców, przejdzie na wszystko obojętny w giuncio 
rzeczy tłum z jednakim zawsze hałasem...

Tym razem efekt carskiej wizyty na nacyona- 
listycznym ratuszu paryskim nie dopisał, i nacjona­
liści polecieli w przepaść nicości. Przewódcy ich 
cofnęli się wstecz i ustąpili ze stanowisk, na któ­
rych nie mają szczęścia. Maurycy Barees przestał 
odrazu redagować Drapeau, oficjalny organ zmoder­
nizowanych bulanżystów, Juliusz Lemaitre zdradza 
również analogiczne zamiary, a Don Kichot-Deroul odo 
złamał kopię i zsiadł z Rosynnta... Jeszcze wpra­
wdzie wygłasza mowy i urządza pochody, ale ulica 
nie słucha go, lub poprostu naigrawa się zeń, twier­
dząc, źe car pozostawił go w szachu... Dziś Derou- 
lede i towarzysze są generałami bez wojska, tem- 
birdziej, że i ta część burżuazyi, którą zdołali nn 
swoją przeciągnąć stronę, od.stiychnęla się od nich 
pod wpływem ostatnich wypadków, lokując swe ideały 
polityczne w obozie republikańskim.

Z drugiej strony jednak konglomerat, stanowią­
cy obecną większość rządową we Francji, a złożony, 
jak wiadomo, z oportunistów, radykałów i socjalnych 
demokratów, przeistoczył się również pod wpływem 
carskiej wizyty. Oto socyalni demokraci oburzeni 
carofilskim serwilizmein, wyrzekii się p. Milleranda. 
swego dawnego przewódcy i powracają do opozyryi. 
Dziś minister handlu, ten rzadki egzemplarz ministra 
europejskiego mocarstwa, z czerwoną wstęgą' inter 
nacyonału na piersiach, utracił już wszelką popular­
ność wśród socjalistów, bo z tytułu swego nrzęlu 

usiał asystować przy wszystkich wybuchach bałwo­
chwalczej czci dla rosyjskiego despoty. Dziś republi­
ka wolną już jest od wewnętrznych nacjonalisty­
cznych wrogów, istnieniu jej nic nie zagraża, bu car 
ją pochwalił i pogłaskał jak grzeczne dziecko. Parlya 
republikańskie mogą się więc na nowo zicząć gryźć 
pomiędzy sobą, do czego dają początek socjaliści, 
schodzący z jedynej drogi, na której mogli osiągnąć 
i już osiągnęli namacalne realne korzyści.

Lukę, która powstanie wskutek tej sekty so­
cjalistów, zapełni p. Waldeck-Rousseau burżuazyjno- 
republikańskiemi frakcjami. Pod auspicjami rządu 
zaczynają te ostatnie już dzisiaj pod mianem „Allian­
ce républicaine11 przeradzać się w wielką rządową 
frakcję, której centrum stanowią zmęczeni już opo­
zycją umijukowani, pozostający pod przewodnictwem 
Carnota, brata zamordowanego prezydenta, tak. że 
Waldeck-Roussenu jeszcze w toj Izbie, a już z pe­
wnością w następnej uzyska czysto mieszczańską 
większość, jednoczącą w sobie wszystkie prawie 
do niedawna opozycyjne elementy, z wyjątkiem so­
cjalistów.

Pizcd kilku dniami doniósł rzymski korespon­
dent bei lińskiej Kreuzpeilung, źe w niedalekiej przy­
szłości odbędzie się zjazd reprezentantów rządów 
trzech państw sprzymierzonych w celu na­
radzenia się w sprawach handlowo-politycznyrh. Na

oczy, wyszedł, trzasnąwszy drzwiami. Powrócił • 
swojej izdebki na poddaszu w hotelu Nadwiślański 
którą zawdzięczał miłosierdziu gospodarza, umeb 
wanej, jak cela więzienna. Takim on był zawsze 
takim był ogół cyganów, usprawiedliwiając w t 
sposób przyjętą nazwę. Przyjmowali swój los b= 
szemrania, żyli w nędzy, umierali w szpitalu, by 
zachować niepodległość. Jedni czynili to przez w: 
dzoną niedbalość, jak Wolski i Zmoiski, inni znó- 
jak Dziekoński, jak Cypryan Norwid, uio chcieli zu­
żyć swego lotu i przystosować się do wymagań świat;..

Noiwid wypowiedział to baidzo dowcipnie w 
urywku „Ad leonem“, drukowanym z jego pośmiert­
nych rękopisów w pierwszym numerze Chimery : 
Rzeźbiarz wymodelował grupę męczenników, rzuco­
nych lwom na pożarcie, kobieta trzymała krzyż w 
ręce w górę wzniesionej a mężczyzna zdawał się 
gotowy do rozpacznej walki ze zwierzem, który już 
był przy nich. Na żądanie przecież amerykańskiego 
nabywcy, artysta zmienia lwa na szkatułę, męczen­
ników na parę pracowników, zamiast krzyża daje ko­
biecie klucz w rękę, jako symbol oszczędności, a w 
ten sposób przetworzony pomysl, staje się Kapitali- 
zacyą. Norwid mając w sercu żal do wielu kierowni­
ków czasopism, wsunął do obrazka postać redaktora, 
który pośredniczył w sprzedaży grupy i namówił ar­
tystę do przerobienia w ten praktyczny sposób swe­
go pomysłu, a w końcu dodaj© grę słów, źe z prze­
mianą jednej litery redaktor znaczy reduktor. Nie­
stety urywek ten z przed pół wieku ma dziwną 
aktualność.

Trudno się jednak dziwić redaktorom którzy 
nie drukowali utworów Norwida. Nieodrodni roman-

W sprawie tej ostatniej . formy skutecznego 
działania kraju na polu przemysłu wypowiemy nasze 
zdanie pizy sposobności.

Sprawa kredytu przemy słowego zajmo­
wała Zjazd bardzo gorąco: uchwalono jednego dnia 
rezolucje p. Rutowskiogo, zostawiające alterna* 
tywę: bogato udotowany osobny dział 
przemysłowy przy Banku krajowym, lub 
osobna instytucja kredytowa. Na drugi 
dzień Zjazd, po gorącej dyskusji, w której Bank 
krajowy spotkał się z wielu strou z dosadną kryty­
ką i objawami zupełnej niewiary ze strony przemy­
słowców, uchwalił na wniosek p. Feldsteina konie­
czność powołania do życia odrębnej instytucji dla 
kredytu przemysłowego.

Uchwalił też Zjazd, mimo opozycji pewnej czę­
ści niechętnej dla Niemców bialskich, rezolucję:

„Zjazd przemysłowy uważa za konieczne, aże­
by Wysoki Sejm krajowy wdrożył wielką akcję, ce­
lem skłonienia przedsiębiorców przemysłowych mia­
sta Białej, oraz innych, ażeby zakładali przedsiębior­
stwa przemysłowe w obrębie kraju“.

Na zastąpienie słów » miasta Białej, oraz in­
nych“ na słowa „obcych przemysłowców“ byłby się 
Zjazd zgodził jednogłośnie.

Słowem walny Zjazd przemysłowy uznał za 
konieczne, by sprawa przemysłu zajęła należne 
miejsce w Sejmie i administracji autonomicznej, by 
nieskładać winy na niedostateczne prawa i kompe­
tencje, ale wyzyskać te kompetencje, które mamy 
do ostatnich granic. Brak praw jest wymówką, która 
zniechęca i łudzi, — niewyzyskanie faktycznych kom­
petencji i środków, z braku zrozumienia doniosłości 
sprawy przemysłu, ciąży całą odpowiedzialnością na 
Sejmie i jego większości.

Zostaje samopomoc, przedsiębiorczość krajowa, 
/organizowanie przemysłu, przemysłowców, — sła­
bych sił kapitalistycznych w większe spółki i kon- 
vumcya krajowa, krajowych wytworów przemysłu. 
Zjazd wykazał i tutaj mnóstwo zaniedbań i przewi­
nień ludności, autonomii kraju a zwłaszcza gmin 
miejskich.

Zjazd był wyrazem, źe sprawa przemysłu zna­
cznie się posunęła, wychodzi z sentymentów i mało­
stkowości n a p i e r w s z y plan spraw k ra­
jo w y c h. _____

Przegląd polityczny.
(k. s.) Gabinet Waldeek-Rousseau, o który: 

sądzono, że umrze przy swoich narodzinach, źyje 
i wyrósł na najstarszy gabinet w czasach trzeciej 
rzeczypospolitej. Pobyt cara we Francyi był natu­
ralnie tym eliksirem, któiy zastrzyknięty w krew 
wspomnianego gabinetu, zapewnił mu długowieczność 
o tyle, źe dziś już nie ulega wątpliwości, iż prze­
żywszy wystawę, dożyje do wyborów w r. 1902.

Ale pobyt cara, o ile z jednej strony wzmocnił 
p. Waldeek-Rousseau, o tyło z drugiej rozbił popro­
stu dotychczasową konstelację partyjną we Francyi. 
Jakby pod działaniem jakiego gryzącego kwasu, skład 
chemiczny tych partyj zmienił się zasadniczo, wy­
twarzając nowe związki, które na całość organizmu 
politycznego nie pozostaną bez wpływu.

Przodewszystkiem więc partya nacjonalistów, 
przed miesiącem jeszcze tak ogromnie silna, źe pan 
Loubet miał wiele racyi do obawy przed zamachem 
stanu, dziś skurczyła się prawie zupełnemu ulegając 
rozbiciu. We Francyi zawsze tak bywa. Wielkie

zwrócił szczególną uwagę 
a poemacik Szczęsna, bros. 
szcie fantastyczne: Czan . kwiaty, Cywilizacya i 
parę jeszcze urywków, roz: 
które miały odwagę je d 

lary był jego umysł.
W krótkiej broszurr '

odezwał się w Norwidzie 
on znane twierdzenie Klar 
się u nas rozwinąć a pisa' 
waźa w niej znaczenie s inki wobec ścisłej wiedzy, 
praw natury, religii, czyli wszystkich warunków ży­
ciowych i dochodzi do prz konania, źe jest to jeden 
z objawów bytu. Dawniej objaw ten był u nas sthr 
miony życiem czynuem, rycerskiem i nie mógł się

*. MIKOŁAJ LUDWIG
U ï J Í S u 18J Lwów, Hotel George’«.

tycy, cyganie gościli myślą w świecie istot nadprzy­
rodzonych i wprowadzali je do swoich utworów. 
W »Ojcu Hilarym“, Wolskiego szatan prowadzi do 
zbrodni bohatera, wsuwa mu nóż w rękę, gdy w 
sercu powstaje pragnienie zemsty i cudownym spo­
sobem wyprowadza go z więzienia.

W „Lesławie“ Zmorskiego, topielcy, rusałki, 
upiory, śmierć, czarownice, zaklęcia grają przeważną 
rolę, są głównymi czynnikami akcji. Autor nawet 
zdaje się wyznawcą satanizmu, gdy swego bohatera 
prowadzi [ rzez wszystkie bole i rozczarowania do 
państwa Lucyfera, do którego zstępuje dobriwolnie, 
znajdując w nioin jednom sprawiedliwość.

Sędziwój Dziewońskiego i prawie wszystkie jego 
nowelo miały tło fantastyczne, autor zajmował się 
pilnie zjawiskami magnetycznemu klóie wówczas nie 
badane jeszcze naukowo, budziły przecież niezmierne 
zaciekawienie u nas, skoro jeszcze w k»ńeu długiego 
dziesiątka zeszłego stulecia wychodziło w Wilnie 
czasopismo Pamiętnik magnetyczny. Sędziwój nasuwa 
przypuszczenie, iż autor jego, jako przyrodnik, badał 
alchemię.

Dostawszy się do Paryża, Dziekoński przystał 
do Towianizmu. Zachował się nawet list jego, pi­
sany w imieniu koła do Mickiewicza, a zaczynający 
się od słów: »Bracie Adamie urzędniku nasz“.

Teofil Lenartowicz, najspokojniejszy umysł po­
między' tą burzliwą młodzieżą, był zawsze głęboko 
religijny, a w niektórych epokach życia pobożność 
jego dochodzi do fanatyzmu. Dziwił się n. p., że 
Ojciec św. cierpi pod swoim bokiem tyle bożyszcz 
pogańskich w muzeach watykańskich. Słowa te sama 
z ust jego słyszałam.

źliwości zmiany prawno-politycznego stosunku b :ju 
do państwa po za ramami realnej polityki 
przemysłowej kraju, należało się spytać, czy 
kraj wyzyska] to, co ma w rękach, czy wy­
zyskał tę autonomię, jaka ma i te środki, któremi 
rozporządza?

Zjazd odpowiedział jednogłośnie uchwaleniem 
zasadniczej rezolucyi p. Katowskiego:

„Dotychczasowa polityka autonomi­
czna kraju, mająca na celu wytworzenie 
i rozwój krajowego przemysłu była nie­
dostateczną. Środki dotąd użyte nie sto- 

i stosunku do wielkości zada­
nia. Autonomia krajowa nie wyzyskała, 
w celu uprzemysłowienia Galicy i 
swojej ustawodawczej i administracyj­
nej korapetencyi, ani możliwych mate- 
r y a 1 n y c h ś r o d k ó w“

Nie wyzyskał swej autonomii kraj — jako 
kraj, ani jako powiat czy gmina. Nie wyzyskał 
swej ustawodawczej autonomii kiaj na wszystkich 
polach knlttuy krajowej, tym mniej, gdzie chodzi o 
przemysł. Nie wyzyskał swych materyalnych, finan­
sowych sił, gdzie chodziło o ofiary, o pierwszy na­
klad, o zasiew pierwszy. Autonomia powiatowa 
na polu przemysłu dotąd nic nie zrobiła. Autonomia 
gminna, pomijając nędzę gminy wiejskiej, jako 
autonomia komunalna gmin miejskich ma 
albrzymie zaniedbania na polu przemysłu.

Otóż nie ulega wątpliwości, źe w granicach 
danych może kraj wiele zdziałać dla przemysłu, wy­
zyskując swoje kompeteneye i środki. Musi chwycić 
się wszystkich środków, znanych z przeszłości naj- 
uej wilizowańszych państw i krajów, którymi szcze­
piono przemysł i naśladować wedle możności to 
wszystko, co dziś robi szereg samodzielnych kra­
jów na polu popierania przemysłu. Polityka węgier­
ska, czy krajów bałkańskich, Rumunii, ba, nawet 
ciągło przykłady poszczególnych zarządzeń admini­
stracyjnych w indywidualnych wypadkach dla za­
szczepiania nowych przemysłów w krajach już bar­
dzo przemysłowych — powinny być naśladowane do 
ostatnich granic możliwości.

Kraj ma w ręku autonomię podatko­
wą n a p o 1 u dodatków krajowych, po­
wiatowych, gminnych, konkurencyj­
nych — potrzeba ustawę krajową, która niebawem 
eksj iiu je, uzupełnić, rozszerzyć, dać możność gmi­
nom, by zapewniały fabrykom ulgi komunalne.

Kraj mnsi wyjść z kapaniny śmiesznych su­
mek, użjwanyeh na przemysł i operować sumami 
odpowiedniemi do zadań kraju. Nawiązując tradycye 
Zyblikiewicza, trzeba iść w setki tysięcy. Kraj 
dotąd operuje lapaliami, a odkąd zawładnęła Sej­
mem „agrarna“ polityka, a finanse kraju na sana­
cję czekały całe lata, zeszła „akcya loaju“ do za 
kawki. Zjazd uchwalił co do zasady i pierwszeg>• 
punktu jednogłośnie, co do drugiego punktu, min:-’ 
częściowej opozycyi, uielką większością:

„Zjazd przemysłowy uważa za konieczne, ażeb 
Wysoki Sejm zaprowadził na dłuższy szereg I; 
usystemizowaną, znaczną roczną dotacyę na bezpi 
średnie popieranie przemysłu, za pomocą:

1. bezzwrotnych lub zwrotnych zasiłków n 
motory, maszyny, adaptacye, pierwsze urządzeni 
zakładów przemyslowjvh.

2. zapewnienia na szereg lat spółkom akcyi 
nym i innym, zakładającym w kraju fabryki, pro­
centu od akcyjnego kapitału“.

■g ?J, ■11 ■1 i ' i j 11 ■ wi ■pwnoarwiwgiti » wr— r hm—«owy wn

Najgłębszy umysł pomiędzy cyganami, Norwid, 
najwięcej też zagłębił się w mistycyzmie i wyrobi! 
sobie cały systemat, opaity na wierzeniach jego mi­
strzów, które uczyniły jego utwory literackie i arty­
styczne dostępnymi tylko dla wtajemniczonych^w te 
wierzenia. I to właśnie sprawia, że dzisiaj je^t on 
w tonie z obecną literaturą, a przynajmniej z jej 
pewnym odłamem, zajmującym się okultyzmem. Tu 
pewne, że miał pomysły niezmiernie oryginalne a nie­
kiedy prześliczne, i że marzenia jego cechowały pi zc- 
paśuste głębie i wielki a subtelny smutek. Utwory 
te jednak z samej natury swojej rozpowszechniać 
się nie mogły, dzisiaj przecież powinnyby znakść 
wydawcę, gdyż wzbogaciłyby ową tajemniczą litera­
turę, która trwa od wieków, ignorowana pizez <igť>l, 
a jednak w kaźdem pokoleniu znajduje garstkę wy­
znawców i badaczy.

Z utworów jego, ogh u zony ch drukiem, Quidam 
Zygmunta Krasińskiego, 
i y O Słowackim^ a wre-
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Patrzę na ziemię, jak na sklad prochu 
Na którą piorun 
Rozżarzyć iskrę, pożar zapalić

ój choialbym zwalić,

I sztandar szczęścia zatknąć w popłochu. 
Jak szara Wisla, kiedy w wściekłości 
Szydzi z brzegowisk, obala domy,

Przy zamawianiu próbek prosimy o dokładny opis na 
jaki cel materye służyć mają.

nowości oryginalne

angielskie i własne

się do jego rozwoju, doradzali, dodawali bodźca je­
dni drugim.

Nie było pomiędzy nimi zazdrości, ani żadnego 
głośnego swaru, panował prawdziwy komunizm ta­
lentów. Jeden drugiemu użyczał siły lub miękości, 
których mu brakło. Lenartowicz napisał wówczas 
swój wiersz Do poezyi a Wolski najśpiewniejsze 
ustępy Ojca, Hilarego.

Potem imiona ty eh ludzi przebrzmiały i z wy­
jątkiem Louai Łowicza zapomniane zostały. Literatury 
nasze poświęcają im zaledwie po kilka wierszy. 
Czy słusznie?

A jednak ci ludzie wcielali w danej chwili na­
sze umysłowe siły, wypowiadali to wszystko, co drgało 
w łonie narodu, budzili do życia, do myśli i czynił. 
Działalność ich przerwaną została, nie oglądali owo- 
woców swojej pracy. Przyszli inni i spełnili to, czego 
oni spełnić nie mogli, ale to nie zmniejsza ich za* 
sługi. A gdy dzisiaj po tylu latach rozglądamy się 
w ich dziełach, widzimy, jak wiele rzucili zia.ru zdro­
wych a zawsze szli torem szlachetnym, zawsze pra­
cowali dla dobra ogółu z zapomnieniem siebie, bez 
cienia tego samolub^twa, co tak często zabarwia usi­
łowania ludzkie.

Stali oni na rozłamie dwóch epok, i można ich 
nazwać poprzedzi dolami wielkiego naszego umysło­
wego ruchu. Może teź przyczynili się do niego wię­
cej, niż sądzimy. Doniosłość myśli ludzkiej jest nieo- 
brachowana, kto zbada, gdzie dochodzi jej promie­
niowanie i jakie echa obudzi?

Nie zapominajmy i ty eh, którzy według sil 
pracowali, kochali, cierpieli.

„Jam Aniol-niszczyciel 
ściciel, jam Anioł-zbawiciel.

„SŁOWO POLSKIE“ Nr. 455 z dnia 29 września 1901

oźna mu rokować rychle a szczęśliwe 
bo Porta zdecydowała się ostatecznie 

zdaniem jej

„Co ja lubię“, baidzo głośnym

razie jednak słychać w tej sprawie, źo rząd włoski I 
jzajęty właśnie przygotowaniami do odnowienia tra- 
jktatów uwiadomił odnośnych ambasadorów, że sfa- 
dyum wspomnianych przygotowań jest jeszcze tak 
niskie, iż na razie osobisty zjazd reprezentantów 
sprzymierzonych państw byłby zupełnie nie po­
trzebny.

Konflikt między cesarzem Wilhelme:
a reprezentacyą miasta Berlina zaostrza 
się coraz bardziej wskutek znanej afery z wyborem 
wiceprezydenta Kaufmanna wbi’ew woli cesarza. 
Najświeższym widomym znakiem tego konfliktu jest 
odmówienie audjencyi prezydentowi Berlina, który 
prosił o nią dwukrotnie, chcąc porozumieć się 
w sprawie przeprowadzenia miejskiej kolei ulicznej. 
Nowy ten objaw monarszej niechęci komentuje prasa 
berlińska w sposób wielce różnorodny, zgadzając się 
jednak na jedno — mianowicie, że rzeczywiste po­
wody tej dziwnej niechęci nie są mimo wszystkich 
domysłów dostatecznie jasne.

Wobec niejasnej ciągle sytuacyi na Bałkanach 
i wobec wielkiego naprężenia bułgarsko • rumuńskich 
stosunków, nie mogą przejść niepostrzeżenie głosy 
prasy europejskiej o finansowym stanie Ru­
munii, na którą zwracają się obecnie oczy wszy­
stkich interesowanych w sprawach Bałkańskiego 
Półwyspu. Sprawa ta na tern baczniejszą zasługuje 
uwagę, ile że inne państwa tamtejsze zbliżają się 
ci o miny finansowej w — siedmiomilowy cli butach 
! rzy mus owych pożyczek, które zniewolone są za­
ciągać pod najniekorzystniejszymi dla siebie wa­
runkami.

Niedawno jeszcze słyszeliśmy powszechnie, że 
jrzesilenie finansowe, które pizecbodzila Rumunia, 

ciężkie i że młode królestwo 
ogło przyjść do siebie po roz-

uniemoźliwia wszelką pacyfikację wzburzonych wsku­
tek jezuickich łotrostw, umysłów ludności. Cl nihi- 
liści w sutannach nie przestają nadużywać kazalnic 
kościelnych dla swych politycznych klerykalnych ce­
lów, siejąc niezgodę wśród rozjątrzonej do najwyż­
szego stopnia ludności.

W Acho koło Santandera, wygłosił zeszłego 
tygodnia pewien fanatyczny kaznodzieja kazanie, 
w którem ministra oświaty, hr. Bomanessa, nazywał 
antychrystem, dechr^styanizującym młodzież, Saga- 
stę — masonem, Moreta (min. spraw, wewn.), kan­
dydatom na szubienicę itp. Rząd wobec tych kapła­
nów tradycyj Toiąuemady jest zupełnie bezsilny, to 
teź nic dziwnego, że karabinierzy na ulicach miast 
hiszpańskich mają ciągle nadto wiele zajęcia.

Wstępne piace do przygotowania konkordatu 
zakończył już, jak słychać, rząd hiszpański. Refor­
ma ma polegać na takiem zmniejszeniu liczby dye- 
cezyj, aby ich liczba nie przewyższała liczby pro­
wincjonalnych, administracyjnych centrów; na zmniej­
szeniu pensyj dla wyższego duchowieństwa i odpo­
wiedniejsze powiększenie dla niższego, tudzież na 
zniesieniu przywilejów, z których korzystają obecnie 
rozmaite zakony. Nuncyusz papieski długo bardzo 
konferował w sprawio konkordatu z ministrem spra­
wiedliwości Tayergą, poczem natychmiast odjechał do 
Rzymu.

Widownią Jeszcze straszniejszych jak w Hisz­
panii orgij rozpasanego kleiykaiizmu jest obecnie 
na drugiej półkuli mała Kol u mb i a. W toczącej się 
ta: 
tortury bardzo szerokie zastosowanie. W główne 
więzieniu, w Bogocie, dzieją się, według słów kore­
spondenta El Liberała rzeczy wprost przechodzące 
pojęcie cywilizowanych ludzi. Nieszczęsnych patryo- 
tów liberalnych trzymają tam siepacze klerykalni 
w ciasnych rostrillas (grzebyki), wypuszczając ich na 
jednogodzinną przechadzkę — raz na miesiąc. Nato- 

iast urządzają im kąpiele w norach podziemnych, 
trzymając nieszczęsnych ze związanemi rękami i no­
gami w wannach, napełnionych błotnistą, lodowatą 
wodą. Pomiędzy zmarłymi wskutek tych katuszy 
znajduje się także generał Gutieres, brat byłego pre­
zydenta republiki. W ogóle w Kolumbii zapanowały 
obecnie okropne stosunki. Ceny artykułów spożywczych 
podniosły się do bajecznej po prostu wysokości, 
wartość zaś pieniędzy papierowych spadla wobec 
wartości złota o 2.000 prc.

rozwinąć. To jednak, że dotąd nie bjło sztuki, nie 
znaczy wcale, żeby jej być nie mogło. Fakty wyka­
zały dowodnie, że miał słuszność.

Jeżeli grupa młodych reformatorów przyjmo­
wała jednomyślnie wiaię w ducha i jego zagro- 
bową przyszłość, kształtując ją stosownie do swoich 
pojęć i poziomu, jeżeli działali jednomyślnie w kwe- 
Styach zasadniczych, rozchodzili się co do sposobu 
ocielenia w czyn swych ideałów, a przynajmniej wy­
powiadali się rozmaicie. Gdy Dziekoński, Norwid, 
pisali powieści abstrakcyjne, gdy Lenartowicz ogra­
niczał się do sielanek, Wolski i Zmorski wypowia­
dali namiętnie swe marzenia i chęci. Jeden i drugi 
nie ograniczał się do pobożnych desideratów, ale za­
powiadał światu katastrofy dziejowe, upatrując w nich 
jedynie odrodzenie społeczeństw. Słynny Anioł-ni- 
szczyciel Zmorskiego grozi zmateiyalizowanemu 
światu mordem, pożogą, zarazą, które jak straszliwi 
apokaliptyczni jeźdźcy, ciągną za Aniołem-niszczy- 
cielem, zesłanym przez Boga samego, na obronę jego 
zdeptanych przykazań. Przepowiada, źc bogaczom 
na głowę zamki ich marmurowe runą i przygniotą 
ich, a kończy słowami: 
czyściciel i

Ta sama myśl odzywa się w wierszu Wol­
skiego Zapał“, który kończy się następującymi stro-

j“.st baidzo 
długo nie będzie 
maitych ciężkich operacjach. Przepowiednie jednak 
nie ziszczają się. Cyfry świeżych publikaeyj urzędo­
wych w tym względzie świadczą nie tylko, że prze­
silenie minęło, ale także, że Rumunia wyszła zeń 
silniejszą, niż była dawniej. Główną zasługę w tern 
przypisać należy obecnemu prezydentowi ministrów 
I)}mitrowi Stuidze, który wyleczył ojczyznę swoją 
a galopujących suchot finansowych systemem bardzo 
prostym, a jednak niezawodnym — oszczędnością.

Przedewszystkiem ulżył machinie administra- 
•yjnej, usuwając z niej wszelki niepotrzebny zupeł­
nie balast rozleniwiały eh urzędników. Kilka tysięcy 
i<h poszło na „zieloną paszę“, zostali tylko wybra­
ni, sumienni i zdolni. Koła maszyny administracyj­
nej zaczęły obracać się raźniej, nie spotrzebowująe 
równocześnie tyle smarowidła, co dawniej... W cy­
frach rezultat ten przedstawia poważną sumę 24 
milionów franków rocznej oszczędności na samej ad­
ministracji, która, mimo to, nie ucierpiała nic a nic, 
lecz przeciwnie, stała się lżejszą, szybszą, sprę­
żystszą... Dzisiaj w bilansie rumuńskim nie ma już 
deficytu. Fakt ten jest ważny szczególniej teraz, 
kiedy spokojna, celowa polityka zagraniczna Rumu­
nii, zaczyna jej także zagranicą coraz poważniejsze 
wywalczać stanowisko.

Rogiem coraz gęściej kłębią się 
chmury. Wprawdzie konflikt z Francyą wszedł, we­
dług ostatnich wiadomości ze Stambułu, w takie sta- 
dyum, że 
rozwiązanie, 
podać zastępcy pana Constausa dwa, zdaniem jej, 
najdalej idące sposoby pokojowego załatwienia spor­
nych kwesty], które w rzeczywistości kwalifikują się

do dyskusyi, mimo to jednak, Francya nie zamierza 
poprzestać na tem załatwieniu, ale ma zamiar wmię- 
szać się w sprawę ormiańską, która staje się z dniem 
każdym bardziej aktualnę. Na razie o ewolucyi tej 
ostatniej nie ma żadnych pewnych wiadomośai, po­
nieważ w głównym punkcie wypadków w Musz nie 
ma ani jednego konsula europejskiego, a władzom 
tureckim na słowo wierzyć bezwarunkowo nie mo­
żna. W każdym razie Delcasse, przyjmując deputa- 
cyę Ormian, płoszących go o obronę przed niebez­
pieczeństwem ponownej rzezi, zapewnił ich, że przez 
swoich ajentów postara się zbadać całą sprawę jak 
najdokładniej, aby ją potem przedłożyć radzie mini­
strów z korzystnymi dla Ormian wnioskami.

Ale nietylko potężna Francja, także i mała, 
niedawno upokorzona dotkliwie Grecya, zaczyna 
z przekąsem spoglądać na swą poskromicielkę. Po­
wodem niesnasek było żądanie Tuicyi, aby rząd gre­
cki wydał jej Ismaiła Haki’ego, którego agitacya 
w Atenach zagraża porządkowi w Albanii. Rząd 
ateński jednak uznał powyższy motyw za niewystar­
czający i żądani u Poi ty zadość nie uczynił. Pisma 
greckie, omawiając tę sprawę z wyrazami zupełnego 
uznania dla swego rządu, poddają równocześnie o- 
strej krytyce stosunki, panujące obecnie w Albanii.

Rząd turecki jednak, jakby nie odczuwając bu­
dzącej się ku niemu coraz powszechniejszej niechę­
ci, postępuje nawet względem państw zaprzyjaźnio­
nych w ten sposób, jak gdyby chciał się ich przy­
jaźni pozbyć. Nowością w tym względzie jest nagły 
wyjazd austro-węgierskiego konsula Para w üeskü- 
bie, który zmuszony był opuścić swój posterunek z po­
wodu niebezpieczeństwa, zagrażającego jego osobie ze 
strony miejscowego przedstawiciela władzy tureckiej. 
Mianowicie odkrył on spisek na swoje życie, do któ­
rego to spisku wmięszane były rozmaite ofieyalne fi­
gury. Köln- Z tg., oceniając ten wypadek, stwierdza, 
że w ostatnich czasach rząd turecki zaczął się jakoś 
wrogo odnosić do wszystkich wogóle konsulów 
austryackich.

We włoskich sferach decydują­
cych kwestya wytępienia anarchizmu znowu zna­
lazła się na porządku dziennym dyskusyj i rozmy­
ślań. Tym razem zarzucają tam policyi amerykań­
skiej, że przez swą nagany godną a dziwną lekko­
myślność przygotowała grunt pod zamach Czolgosza, 
nie mówiąc już o poprzednich. Pod tym względem 
ma być faktem notorycznym, że polieya amerykań­
ska nietylko nie pomagała agentom włoskim w śle­
dzeniu za anarchistami, ale przeciwnie, przeszkadza­
ła im, a nawet szkodziła, zastawiając na nich różnorodne 
złośliwe pułapki. Dziś więc niech sobie rząd amery­
kański sam przypisze winę. Wogóle co się tyczy 
anarchistów, to na temat ich wyniszczenia i wygła­
dzenia z oblicza ziemi, sypią się przeróżne koucepta, 
jakby się z niemi rozbiła szkuta. Wszystkie jednak 
bez wyjątku prawie kuleją...

W Hiszpanii sprawa poboru rekrutów, o 
której pisałem na tem miejscu przed kilku dniami, 
nie przestaje zaprzątać umysłów ministrów i. ojców, 
którzy uwzięli się, aby swych synów nie oddać do 
wojska* Przebieg jej staje się coraz poważniejszym, 
grożąc wcale ważnemi, a nieprzewidzianemi powi­
kłaniami. Prasa liberalna leje eon awore oliwę na 
ogień, a takie pisma jak El Liberal, El Imparcial, El 
Pays doradzają wprost, aby wszyscy, wezwani do 
stawiennictwa wojskowego popisowi, wezwaniu nie 
czynili zadość.

Równocześnie fanatyzm kleru hiszpańskiego

Z ziem polskich.
= Sprawa gimnazjalistów polskich, wpląta- 

I nych w znany proces o związki tajne, w^; ż jeszcze 
stanowi przedmiot ożywionej dyskusji zarówno 
w prasie polskiej, jak niemieckiej. Tymczasem losy 
tej zacnej młodzieży wciąż jeszcze ważą się i do­
tychczas nie ma pewnej wiadomości, jak władze 
szkolne rozstrzygną w tej sprawie. Znany z swej, 
posuniętej aż do szału, nienawiści do Polaków Ge­
selliger tryumfuje, że karność szkolna i powaga nie­
mieckich zakładów naukowych została uratowaną, 
bo według jego informacyi, zaczerpniętych u kom­
petentnego źródła, zapadła taka uchwała prowincjo­
nalnego kolegium szkolnego w Gdańsku :

Z pomiędzy 15 zasądzonych względnie uwol­
nionych w Toruniu polskich abituryentów dopuszczo­
no 7 do ustnego, egzaminu abituryenckiego, 8 zaś 
dla braku moralnej dojrzałości (!|) od egzaninn od-

Jabym ciskając gromy na gromy} 
Szydził, zabijał, uie miał litości.
Toż samo prawie wypowiadała pani Aniela 

Dembowska, zona Edwarda, wy dawcy Przeglądu na- 
ukowego, w wierszu 
w swoim czasie, który spokrewnią! się treścią z „Za­
pałem“,

Nie jest mojem zadaniem zastanawiać się nad 
poszcztgóíuemí dziełami ludzi, którzy tak bardzo 
przerastali społeczeństwo, które ich wydało, że prócz 
Lenartowicza żadnemu z nich nie było dauern, do­
czekać swojej godziny. Wszyscy oni zabiyśli efeme­
ryczny m blaskiem, jak świetlane meteoiy i umilkli 
niemal wszyscy wyrzuceni z kolei, zdławieni powo­
dzią wypadków. Obadwaj Norwidowie, Dziekoński, 
Zmorski, Lenartowicz emigrowali około czterdzie­
stego szóstego roku, Wolski pozostał w kraju do 
sześćdziesiątego trzeciego, ale talent jego się prze­
rodził. Pisał jeszcze libretta do oper Moniuszki, 
i różne utwory wierszem. Zwrócił się do powieści 
i do nich jeduu z pierwszych wprowadził Ind war­
szawski, który znał doskonale, ale nie zajął w po- 
wieściopisarstwie pierwszorzędnego miejsca, nie był 
to już bujny twórca Ojca Hilarego.

Można powiedzieć, źe niemal każdy z tej gru­
py, co wypowiadały wszystkie marzenia, pragnienia 
a nawet obłędy chwili, bo nie brakło w ni *h aui je­
dnej struny, drgającej wiednie lub bezwiednie w na­
rodzie, oderwany od wspótowarzyszów stracił na 
sile. Można powiedzieć, że tworzyli oni razem, 
dzieło jednego radowało wszystkich, wszyscy uważali 
je za swoje duchowe potomstwo, bo też przyczynili

Kęcika Fabrylka. Sokxaa 

ZAJĄCZEK I LANKOSZ; 
we Lwowie Teatralna 3, w Krakowie Eraoka 5.
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